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Klasa I a

      V LO Rybnik

Nauczycielka: Barbara Padula

Mam na imię Zdzisiek, po prostu Zdzisiek. Siedzę sobie w mojej ulubionej altance i - popijając nektar - wspominam. Jakby ktoś z Was kiedyś chciał mnie odwiedzić, szukajcie Zdziśka Kabla pod adresem Chmurka 7/4. Podać numer mojego chmurkofonu? 


Na razie nikogo tu nie mam, dlatego całymi dniami siedzę sam. Wtedy też jest okazja, by pomarzyć.

Dziś właśnie chciałem powspominać ludzi, których poznałem stosunkowo niedawno. Oni nie są zwyczajni, lecz wyjątkowi; ze wszystkich sił starali się zrealizować swe pragnienia i podążali trudną drogą do urzeczywistnienia swych marzeń…Choć jestem jeszcze mały i zapewne wielu rzeczy nie rozumiem, to wiem, że każdy człowiek musi dążyć do zrealizowania swoich życiowych celów, marzeń. Podobno współcześni ludzie są zabiegani i na nic nie mają czasu, ale nie zwalnia ich to z obowiązku ocalenia swych marzeń!!!



Tak właściwie nic o mnie nie wiecie, więc wracam do samego początku: nazywam się Zdzisiek Kabel i jestem najmłodszym Aniołem w siódmym niebie. Liczę tylko 120 wiosen, to jeszcze szczyl ze mnie, dlatego jestem sam. Trafiłem do nieba przez przypadek, jak większość Aniołów, ale czy to moja wina, że ludzie mają tylko jedno życie?


Wcale nie żałuję, że tu jestem, choć często myślę o moich rodzicach, kolegach, szkole. Tęsknię za rzeczami przyziemnymi, choć nie było łatwo zmagać się z ludzkimi problemami. Pamiętam, jak Wacek ukradł mi niebieskie wiaderko, kiedy bawiliśmy się w osiedlowej piaskownicy i było mi bardzo przykro, bo Wacuś był moim najlepszym kumplem, a zrobił mi takie świństwo. Potem błagał o przebaczenie, więc to nieszczęsne wiaderko odeszło w zapomnienie.


Takie miałem problemy na głowie, a teraz żyję wśród Aniołów, Boga, chmurek i o nic nie muszę

się martwić. Kiedy dopadnie mnie melancholijny nastrój, przychodzę do starszych Aniołów i mówię Im tak: ”szczęściem może być każdy uśmiech, każdy dobry uczynek, nowa wiadomość, dobra ocena

przyjaciel, spełnione marzenie... A moim szczęściem jest to, że żyję wśród Was”. Oni patrzą na mnie jak na głupka, bo ja na co dzień nie wyznaję Im takich czułości, ale wiedzą, że jak mnie coś najdzie, to robię się słodki jak cukierek. 


Radzę Wam, uważajcie na Boga, jeśli już tu traficie. Nawet z Niego równy gość, ale nic nie można zepsuć, zrzucić, rozbić, zrobić kawału starszym Aniołom, bo od razu wysyła piętro niżej, do szóstego nieba. To długa historia... Jest, jaki jest, ale i tak Go lubię, w końcu gdyby nie On, nie byłoby nieba, ziemi, ludzi, marzeń... Właśnie, marzeń… Po tym, jak Szeryf (tak nazywam Boga) wyrzucił mnie na 3 dni do szóstego nieba, wolę siedzieć cicho i obserwować ludzi z mojej altanki. Z niej mam doskonałe widoki. Widziałem już wiele, uwierzcie, bardzo wiele, ale najbardziej zapadły mi w pamięć historie, w których ludzie realizowali swoje marzenia. Posłuchajcie kilku z nich.


Niedawno poznałem Oskara, 9-letniego chłopca, chorego na raka. Jego historia jest niezwykle ciekawa i przejmująca, ale kiedy tak obserwowałem Go z góry, kipiała ze mnie złość, że tak wspaniali ludzie muszą umierać. Tak, właśnie! Oskar umarł, mając 9 lat, ale nigdzie Go tutaj w niebie nie widziałem, dziwne. Może Bóg ulokował Go w odległej dzielnicy, gdzie nigdy nie mogłem chodzić sam? Tak, na pewno mieszka na Kwiatowej, bo po prostu jest niemożliwe, aby tak wyjątkowy chłopiec trafił do szóstego nieba, albo... jeszcze niżej? Nie, nie Bóg nie mógłby być tak okrutny! Oskara poznałem, gdy leżał już w szpitalu. Rodzice chłopca nigdy nie dawali Mu prawdziwej miłości i ciepła, nie opowiadali o Bogu, toteż Oskar w ogóle nie znał Szeryfa. Przykre jest to, że rodzice, dając drogocenne prezenty choremu synowi, myśleli, że to Go uszczęśliwi i zastąpi wszystko. Nawet nie mieli pojęcia, jak się mylą. Oskar nienawidził ich za to, że nie potrafili spojrzeć mu w oczy i porozmawiać z nim, bo wiedzieli, że ich jedyny syn umrze. 
Ja też to widziałem. Myślałem, że dorośli się niczego nie boją, ale teraz wiem, że boją się nawet drobnostek. Jacy to rodzice, że nie potrafią rozmawiać z własnym dzieckiem, nie umieją go prowadzić przez najtrudniejsze chwile życia? Tak postąpili mamusia i tatuś Oskara. Gdyby nie pani Róża (pielęgniarka na oddziale dziecięcym), Oskar do końca swego życia nie znałby Boga, z nikim nie rozmawiałby o życiu, swojej chorobie i marzeniach. Tylko Róża rozumiała Oskara, tłumaczyła mu 2 tygodnie przed jego śmiercią , że z każdym dniem ma żyć tak, jakby ten miał trwać 10 lat. Kiedy Oskar przebywał z Różą, uczył się żyć, uświadomił sobie, ile ono jest warte. Ona pokazał mu, jak trzeba cieszyć się życiem. Kiedy Oskar był już bliski śmierci i znał dobrze Boga, wiedział, jaki sekret chce mu zdradzić. Była nim rada: „codziennie patrz na świat, jakbyś oglądał go po raz pierwszy”. Chłopiec wykonał polecenia Boga i poczuł się najwspanialej na świecie, poczuł się szczęśliwy i zdrowy. Oskar potrafił rozmawiać tylko z Różą, uczył się od niej nowych rzeczy, dzięki niej zrozumiał, że można marzyć, codziennie prosić Boga o jedno życzenie, a On je spełni. Dzięki Róży Oskar zaczął pisać listy do Szeryfa i co dzień prosić o nowe rzeczy. By rozbudzić wiarę chłopca, pielęgniarka opowiadała mu, że jest zapaśniczką, a swoich przeciwników porównuje do życiowych spraw, ścieżek, problemów i radości. Chłopiec w szpitalu poznał również dziewczynę- Peggy Blue, w której się zakochał i był z nią szczęśliwy. Dziewczynka leżała w szpitalu, ponieważ w jej żyłach płynęła niebieska krew. Oskar tak kochał Peggy, że bronił jej przed złymi duchami, które nawiedzały ją co noc. Oskar pisał listy do Szeryfa, w których prosił, by Peggy szczęśliwie przeszła operację, aby jego rodzice zawsze byli tacy, jak w świąteczny wieczór, by Bóg złożył mu wizytę… Każdego dnia prosił o coś Szeryfa. Większość marzeń chłopca spełniała się, ponieważ jego wiara w Boga z każdym dniem była coraz większa. Chłopiec w ostatnich momentach swojego życia po raz ostatni prosił Boga, by przekonał jego rodziców, że życie jest najwspanialszym prezentem, jaki się otrzymuje.


Oskarze, miałeś ogromne szczęście, że w ostatnich miesiącach swojego życia spotkałeś Różę, bo tylko dzięki niej zrozumiałeś, że kto nie ma odwagi marzyć, nie będzie miał siły do walki. Jesteś dla mnie wyjątkowy, bo dzięki Tobie po raz pierwszy doceniłem, ile warte jest życie. Ja powinienem o tym wiedzieć najlepiej, bo przecież je straciłem, ale nie traktowałem tego poważnie. Twoja droga do spełnienia życzeń była długa i ciężka. Mimo iż byłeś ciężko chory i rodzice nie pokazali Ci tak wielu wspaniałych rzeczy, to miałeś siły, by spełnić swe marzenia. Codziennie umiałeś prosić i nawet robiłeś to z ogromną wiarą w najtrudniejszych momentach Twego życia. Oskarze, będę Cię szukał w siódmym niebie, poproszę Boga, aby wskazał mi miejsce, w którym mieszkasz, abym mógł Cię poznać i zaprzyjaźnić się z Tobą. Nie chcę już być sam, dla Ciebie mogę nawet zejść do szóstego nieba, bo będę wiedział, że mam kogoś bliskiego.


Boże, wiesz, do jakiego doszedłem wniosku? Uważam, że dzieci nie liczą czasu, toteż wystarcza im go na gruntowne obserwacje!!! Tydzień temu chciałem nacieszyć oko pięknymi kobietami, więc spojrzałem w stronę Zielonego Wzgórza. Dzięki temu poznałem Anię, nie osobiście, lecz mogę powiedzieć, że idealny z niej materiał na damę mego serca. Z Anią, to było tak. Będąc niemowlakiem, utraciła rodziców i odtąd tułała się wśród obcych, nie zawsze przyjaznych ludzi, by w końcu trafić do domu rodzeństwa: Mateusza i Maryli Cuthbertów. Oboje byli wtedy w podeszłym wieku, nie założyli własnych rodzin, ich życie było puste i monotonne. Zdecydowali się więc przyjąć do swojego domu dziecko z sierocińca - chłopca, by mógł pomagać w gospodarstwie, gdyż Mateusz coraz bardziej podupadał na zdrowiu. W wyniku nieporozumienia zamiast chłopca - zjawiła się Ania. Maryla nie chciała przyjąć dziewczynki, sądząc, że wychowanie jej przyniesie wiele kłopotów. Stopniowo jednak, pod wpływem spontanicznego uosobienia Ani, zmieniła zdanie. Omyłkowo przygarnięta sierotka wniosła w życie starszych ludzi uśmiech i miłość. Zgorzkniała Maryla zaczęła się uśmiechać, zdziwaczały Mateusz chętniej rozmawiał z ludźmi. Dzień, w którym Ania przybyła do domu na Zielonym Wzgórzu, zupełnie odmienił życie trojga ludzi - uczynił go szczęśliwym.

Rozmarzyłem się, bo to takie piękne. Powinienem powiedzieć, że wszystko zaczyna się od marzeń, to na nich buduje się życie, one popychają do przodu, sprawiają, że człowiek przechodzi metamorfozę. Bardzo polubiłem Anię, bo jej największymi marzeniami było mieć rodzinę, żyć w pięknym miejscu, odnaleźć miłość i odnieść sukces. Udało się, ale w dużym stopniu pomógł jej w tym bunt. Ania nie pozwoliła, by ktoś ingerował w jej życie. Ma też w sobie pewne cechy, dzięki którym zrealizowała swe marzenia - kochała ludzi, pozwalała im poznać swe uczucia, doznania i marzenia. Miała uporządkowany system wartości, którym kierowała się na krętych ścieżkach życia. Wydaje mi się, że najlepszym podsumowaniem historii Ani jest myśl, iż największym szczęściem w życiu jest pewność, że jesteśmy kochani ze względu na nas samych, albo raczej pomimo nas samych.


Chyba się zakochałem i aż chce mi się śpiewać, że: „jedyne, co mam, to marzenia, że mogę mieć własne pragnienia...”. Ale miłość odłożę na później, bo przypomniałem sobie kolejną historię, choć już nie tak romantyczną, to równie przejmującą.

Pewnego dnia sięgnąłem wzrokiem na Kretę i wtedy uświadomiłem sobie, że radość daje nie tylko miłość czy dom rodzinny, ale poczucie wolności, którego bardzo brakowało Dedalowi i Ikarowi. Przez wiele lat byli poddanymi Minosa i jego przyjaciółmi, dlatego tym bardziej władca nie mógł pozwolić na ich dobrowolne odejście. Bardzo nalegali, aż uświadomili sobie, że prośbą nic nie zdziałają. Skonstruowali skrzydła, dzięki którym mogli odlecieć do ojczyzny i zrealizować swe marzenie - ujrzeć wielki świat. To rozbudziło w nich chęć pokonania przestrzeni. Skrzydła, które były posklejane woskiem, rozpadły się równie szybko, jak Ikar wzbił się ku słońcu. Zginął...

Teraz już wiem, dlaczego czasem tak nie znoszę Boga. To Jego wina! Przecież tyle razy powtarzał nam na złotych apelach, że kocha każdego człowieka i chce dla niego jak najlepiej. Gdy zobaczyłem, co stało się z Ikarem, zacząłem bardzo wątpić w słowa Boga. Przecież ten chłopak chciał tylko zrealizować swoje marzenie, a Szeryf mu w tym przeszkodził. Dedalowi się udało, lecz co z Ikarem? Może po prostu wierzył w to, że ludzkie możliwości są nieograniczone?  Trudno mi wytłumaczyć, czy to odwaga, czy szaleństwo kazały mu unieść się do nieba. 

Wiecie, co myślę? Jeśli Bóg chce kogoś pokarać, spełnia jego marzenia!!! Po tym, co zobaczyłem, zadaję sobie pytanie, czy warto było poświęcić życie dla jednej chwili szczęścia?

Dedalu, utraciłeś syna, ale nie możesz poddawać się rozpaczy. Życie nie jest ani lepsze, ani gorsze od naszych marzeń, jest tylko zupełnie inne. Myślę i nie boję się tego głośno powiedzieć, że dopiero, gdy Ikar zginął, ludzie przekonali się, że istniał. Wiem, że Bóg dobrze zaopiekuje się Twym synem, przygarnie jak strudzonego wędrowca po przebytej drodze i da ukojenie jego duszy. 

Jedynymi słowami, jakie wypowiem, i które będą najstosowniejsze w tej sytuacji, będą słowa: ŻYJ CHWILĄ!


Poczekajcie, muszę tylko polecieć po nektar, bo już mi się skończył, albo nie, poproszę Henia, żeby przyniósł. Myślę, że historia, którą teraz Wam opowiem, jest warta wysłuchania, ponieważ nie ma niczego równie pięknego od miłości i poświęcenia dla niej. Posłuchajcie!

Dawno, dawno temu żyli sobie, nie wiedząc o swym istnieniu, studentka medycyny, Paige oraz książę Danii, Edward. Piękna, świeżo upieczona studentka z Wisconsin miała jedno marzenie, do którego stała wolna droga. Na tę drogę nieoczekiwanie wszedł mężczyzna, którego szybko pokochała, lecz musiała dokonać wyboru pomiędzy swym marzeniem zostania lekarką, którą zawsze pragnęła być, a bycia z ukochanym swego życia. Tą osobą był Edward, który próbował uciec od stylu życia, jaki panował na dworze królewskim. Wyruszył więc do tego samego miasta, w którym mieszkała i uczyła się Paige, podając się po prostu za studenta Eddiego. Jednak nie czuł się całkiem wolny od swego stylu życia, ponieważ na co dzień towarzyszył mu królewski blichtr oraz fotografowie, którzy czyhali tylko na tanią sensację. Podczas gdy Paige i Edward coraz bardziej się do siebie zbliżali, na księcia czekała już w Danii korona królewska. Młody student, który z dnia na dzień radził sobie coraz lepiej na wykładach, w końcu został zdemaskowany, iż nie jest tylko zwyczajnym, dobrze wychowanym chłopcem, lecz synem króla Danii. Pewnego dnia zakochani całowali się w bibliotece szkolnej a fotografowie, już dobrze wiedzieli, gdzie szukać sensacji. Tak właśnie Paige dowiedziała się o pochodzeniu Eddiego. Wieść o incydencie, który miał miejsce w bibliotece, dotarła do rodziców księcia i wywarła duże oburzenie, zwłaszcza w królowej. Odtąd cała Dania znała imię ukochanej następcy tronu. Książę odważył się zabrać Paige na dwór królewski, przedstawić swym rodzicom i poprosić, by została jego żoną. Ten pomysł nie spodobał się królowej, która przez pewien czas czuła ogromny dystans do wybranki swego syna. Z upływem czasu młoda dziewczyna wyznała Edwardowi, że czuje się jak w raju, kiedy jest na dworze królewskim, ale jej życie jest w Wisconsin i ciągle wraca myślami do codziennych spraw i obowiązków, a zwłaszcza do marzenia, które nadal pragnie zrealizować. Wyznała również, że nie zamierza rezygnować z miłości, która ją spotkała. W tym momencie Edward musiał wykazać się dużym zrozumieniem i poświęceniem, by ich związek mógł przetrwać, a Paige zrealizowała swoje marzenie… 
Mimo że to nieładnie, przysłuchiwałem się ich rozmowie i w mej głowie szumią ostatnie słowa Edwarda: „…Chcę, żebyś wróciła do mego życia, Paige. Chcę się z tobą ożenić. Poczekam, aż skończysz medycynę i zabiorę Cię do mego kraju, bo teraz Dania nie jest gotowa ma taką królową…”. Jestem pewny, że ona wróci do Edwarda, będzie dobrą królową i żoną. Nie wiem, jak zakończyła się ta historia, bo oboje zgubili mi się z pola widzenia, ale mogę ręczyć, że osobiście zajmę się dochodzeniem, jak potoczyły się losy dwojga zakochanych. 

Zauważam, że w tej historii znajduje się godna naśladowania postawa, jakim jest wyrzeknięcie się nawet największym luksusów, aby móc zrealizować postawione sobie marzenie. Czy to nie wspaniałe? Przecież Paige miała w pałacu wszystko, czego dusza zapragnie, nie musiała nic robić, pracować, mogła spokojnie cieszyć się życiem u boku swego ukochanego, a jednak wybrała cięższą drogę. Poświęciła tak wiele, by być lekarzem. Teraz wiem, że nie ma nic, co stanęłoby na drodze do spełnienia marzeń. Pomyślałem sobie, że szczęście dziewczyny jest w jej twarzy, bo Paige jest tak piękną dziewczyną, że gdyby nie Ania Shirley, to kto wie…Nie, to tylko niewinny żarcik. 


Wsłuchajcie się teraz uważnie, bo ta historia poruszy Waszymi sercami, sprawi, że staniecie się czulsi na krzywdę bliźniego. Zapewniam Was, bo ja, kiedy zobaczyłem, że istnieje ktoś taki, jak Mary Lennox, Colin i Dickens, zapragnąłem poznać ich osobiście. Napisałem nawet postulat do Szeryfa, by pozwolił mi na jeden dzień zejść na ziemię, ale odrzucił go. Mogłem się tego spodziewać.

Poznałem Mary Lennox, kiedy przybyła do Anglii z egzotycznych Indii, gdzie była sierotą. Przygarnął ją stryjek, któremu umarła żona i zostawiła na świecie kalekiego syna, kuzyna Mary. Nikt z domowników tak do końca nie wiedział, że istnieje Colin Craven. Nie wiedział lub nie chciał wiedzieć, tylko nie mógł o tym mówić. Ona sama na pewno nie miała pojęcia o istnieniu kuzyna Mary i  przez dłuższy czas zastanawiała się, co kryją tajemnicze drzwi w końcu korytarza ogromnego domu, przypominającego labirynt. Czuła się w nim zagubiona i osamotniona, przez co stała się nieprzyjemna dla otoczenia. Zawsze zadawała sobie pytania, kto mieszka w najdalszym pokoju. Dlaczego w nocy słychać płacze i jęki? Ciekawska Mary rozwiązała zagadkę i poznała Colina Cravena, któremu całe życie wpajano, że jest nieuleczalnie chory, nie może mieć znajomych. Jednak dziewczynka rozbudziła w nim marzenia i nadzieje. Pokazała prawdziwy i zachwycający świat. Sprawiła, że Colin zaczął wierzyć w siebie i dzięki temu spełniło się jego marzenie – zaczął chodzić. Wraz z odkryciem tajemnicy „jęczącego pokoju” (tak sobie go nazwałem), odkryła tajemnicę zamkniętego ogrodu, obok domu. Mary, mimo zakazu stryja, wkroczyła do zamkniętego od 10 lat ogrodu, przez co nastąpiła w niej przemiana. W dziewczynie pojawiła się chęć do życia, odkryła radość płynącą z pracy przy odnawianiu ogrodu. Poddała się magii przyjaźni rodzącej się między Nią, Dickiem i Colinem. 

Mary, ty mnie teraz nie słyszysz, ale powiem Ci coś: jeśli marzy tylko jeden człowiek, pozostanie to tylko marzeniem. Jeśli zaś będziemy marzyć wszyscy razem, będzie to już początek nowej rzeczywistości. Jesteś wyjątkową osobą i dzięki Tobie Colin spełnił swe marzenie, a ty zrozumiałaś, że byłaś sama dla siebie tajemniczym ogrodem!


To dla mnie dobra lekcja, że życie należy umacniać wieloma przyjaźniami. Mógłbym teraz płakać jak bóbr, bo to takie wzruszające, ale mężczyźnie w moim wieku nie przystoi płakać, wstyd, co by koledzy powiedzieli? Właśnie, tylko że oni już nic nie powiedzą. Jednak pochlipię sobie w samotności i za chwilę wrócę. Heniek nie nadążał z przynoszeniem mi chusteczek, ale ja już doszedłem do siebie.


Zatem poznajcie Pinokia. Uważam, że los potraktował go niesprawiedliwie. Ten mały pajacyk pragnął zostać chłopcem, lecz miał skłonności do kłamstewek. Życie dał mu jego ojciec, stary Dżepetto, który wystrugał marionetkę, mając nadzieję, że będzie zastępowała mu syna, którego nigdy nie miał. Pinokio miał, także przyjaciółkę, Dobrą Wróżkę. Obiecała mu, że spełni się jego marzenie, pod warunkiem, że nie będzie kłamał. Kukiełka, która, mimo iż nie była chłopcem, mogła mówić i poruszać się, a z czasem nawet wdała się w złe towarzystwo przebiegłego lisa i kota. Podawali się oni za jego przyjaciół, lecz dla pieniędzy potrafili sprzedać marionetkę do cyrku. Odtąd Pinokio przechodził z rąk do rąk złych ludzi i coraz bardziej oddalał się od zrealizowania swego marzenia, obiecując Wróżce poprawę. Jednak ona, chcąc go ukarać za kłamstwa, zamieniła w osła, który co wieczór występował na arenie w cyrku. Dżepetto bardzo kochał Pinokia, więc wyruszył na jego poszukiwania. Zanim jednak go odnalazł, ten jeszcze długo się poniewierał po świecie. Obaj spotkali się w brzuchu ogromnego wieloryba i kiedy się tylko stamtąd wydostali, wrócili do domu. Nie uwierzycie, co się wydarzyło nazajutrz! Następnego dnia Pinokio uświadomił sobie, że spełniło się jego marzenie, był prawdziwym chłopcem!!!

Jesteś szczęściarzem, Pinokio, ale tak na przyszłość powiem Ci, że trzeba marzyć o rzeczach wielkich, bo to Ci przynajmniej pozwoli zrobić kilka małych! 


Wróżko, teraz ja chciałbym, aby spełniło się moje marzenie. Przecież jestem grzeczny, już nie robię psikusów Aniołom, codziennie rano sprzątam w pokoju. Moim marzeniem jest, by powrócić do rodziców, kolegów, poznać Anię, Mary, Colina, Dickensa i Pinokia i znaleźć wreszcie Oskara. Nie wiem, czy nie wymagam zbyt wiele, ale bardzo chciałbym być obecny na ślubie Paige i Edwarda. Choć to jeszcze jest niepewne, bo wszystko zależy od Szeryfa. Aha, Wróżko, przywróć życie Ikarowi, aby mógł kiedyś spełnić swe marzenie, bo w życiu nie ma nic bardziej żałosnego, od niespełnionych marzeń! Bardzo Cię proszę! 

Kiedy już znam Pinokia, nie śmiem wątpić w to, że do jednych szczęście się śmieje, do innych szczerzy zęby. W przypadku Pinokia, raz się uśmiechało, kiedy indziej szczerzyło zęby, ale na szczęście wszystko się dobrze skończyło.


Ty się Wróżko zastanów, czy dałoby się spełnić choć jedno moje marzenie, a ja przytoczę już ostatnią historię, w której spełniły się marzenia milionów osób na świecie dzięki dziewięciu szczęśliwcom.

Sam sobie zatytułowałem tę historię. Nosi nazwę „Wyścig Szczurów”. To dlatego, że w pewnym kasynie dziewięciu szczęśliwców otrzymało szansę na zdobycie dwóch milionów dolarów pod warunkiem, że przebędą 536 mil do miasta, w którym te pieniądze ulokowano. Tym dziewięciu osobom, które podzieliły się na sześć drużyn, ofiarowano sześć takich samych kluczyków do szafki 001 na stacji kolejowej oddalonej o 536 mil od kasyna. Zasady? Zasady nie istniały. Po prostu na hasło „Start” wszyscy zerwali się ze swoich miejsc i zaczęli wyścig po dwa miliony dolarów. Odtąd dla wybrańców największym marzeniem było zdobyć niewyobrażalną sumę pieniędzy. Próbowano wszystkich sposobów, by jak najszybciej dotrzeć na stację kolejową i sięgnąć do szafki. Robili wszystko, by być pierwszym, zdobywcą i wygranym. Dokonali rzeczy, o które nigdy by się nie podejrzewali. Kiedy patrzyłem na to z góry, na pewno obejrzałem dobre kino akcji. Dwie kobiety pomogły sobie w przebywaniu drogi, wsiadając do odrzutowca, bijąc przy tym rekord szybkości. Jeszcze inni lecieli helikopterem, balonem, przemierzali mile, idąc po gorącym piasku pustyni, jechali metrem, na koniu, w konwoju, wiozącym serce dla rannego, autobusem pełnym kobiet. Wszystko po to, by spełnić swe marzenie. Najbardziej ujął mnie koniec tej historii. Na miejsce, gdzie mieściły się pieniądze, przybyli wszyscy uczestnicy wyścigu. Niemal w jednym momencie porwali torbę z dwoma milionami dolarów, jednak, wracając z wyścigu, dowiedzieli się o dobroczynnym koncercie na rzecz wszystkich głodujących świata i ofiarowali całą sumę na ten cel.

Czyż to nie szlachetny czyn? Jak już mówiłem, dzięki dziewięciu osobom spełniły się marzenia milionów głodujących ludzi na świecie. W ten sposób pozwolono im jeden dzień dłużej żyć, a to wszystko dzięki posiłkowi zafundowanemu przez uczestników wyścigu. Nawet nie macie pojęcia, jak wielką rzecz uczyniliście, decydując się na oddanie tej sumy pieniędzy. Podarować życie to coś, czego nie da się wyrazić słowami. Dusza najpiękniej wyśpiewa, że marzenia się spełniają, tylko mocno, mocno, mocno w nie wierz!


Wpadłem niedawno na świetny pomysł, byłem z niego bardzo dumny i wydawał mi się najlepszym, jaki mi się udało kiedykolwiek wymyślić, jednak, jak dowiedziałem z tajnych źródeł, nie ja pierwszy wpadłem na taki genialny pomysł. Mianowicie: chciałem wszystkie te historie, które Wam tu opowiedziałem, umieścić w jednym zbiorze lub wydać jakąś książkę o każdej z nich z osobna. Myślałem nawet o nakręceniu takiego prawdziwego filmu, jaki oglądałem w telewizji, na ziemi. Przed moimi oczyma ukazywały się już obrazy, jak siedzę na krześle z napisem REŻYSER, a przede mną na każde zawołanie latają tam i z powrotem Anioły z siódmego. To byłby widok, gdyby ten wredny Stasiu (kapuś) robił wszystko, co mu każę. Tak bardzo chciałem poczuć się, jak prawdziwy poeta albo twórca wielkiego dzieła literackiego. Nic z tego. Okazało się, że wszystkie przygody moich nowych przyjaciół zostały już opisane, a nawet nakręcone, by mogły się ukazywać w takiej prawdziwej telewizji. 

Ku mojemu zdziwieniu,  losy małego Oskara opisał niejaki Eric-Emanuel Schmit. Dacie wiarę, że książkę, którą napisał, zatytułował: „Oskar i Pani Róża”? Totalnym zaskoczeniem była dla mnie również wiadomość, że historię Ani Shirley umieściła w swym utworze pani Lucy Maud Montgomery, a zatytułowała go: „Ania z Zielonego Wzgórza”. Nawet ładnie, prawda? Kiedy dowiedziałem się, że historia Dedala i Ikara wcale nie jest jakąś tam historią, a mitem kreteńskim, to myślałem, że spadnę z krzesła, co nigdy mi się nie zdarza…Teraz to już lekka przesada! Jestem oburzony, bo doszło do tego, że przygoda Paige i Edwarda została uwieczniona na filmie, który nosi tytuł „Książę i ja”, a nakręciła go Martha Coolidge. Na miejscu tej pani mogłem być właśnie ja… Mogłem siedzieć na „reżyserskim krzesełku” i wydawać polecenia. No i znów to samo, ale to już podwójny skandal! Pamiętacie opowieść o tajemniczym ogrodzie? To dzieło nie tylko zostało wydane, ale też sfilmowane przez polską reżyser, Agnieszkę Holland. Że też wcześniej na to nie wpadłem. Czynię swą powinność i odczytam nazwisko twórcy „Tajemniczego ogrodu”. Losy Mary Lenox i jej przyjaciół „przelał na papier” France Hodgson Burnett. Z kolei przygody dzielnego pajacyka o imieniu Pinokio uwiecznił sławny Carlo Colodi i zatytułował je po prostu „Pinokio”.

Tak między nami, mam plany, by postawić Jerzego Zuckera przed Sądem Niebieskim za kradzież praw autorskich. Ten reżyser, umieszczając dziewięciu darczyńców w swym dziele filmowym, posłużył się tytułem, który ja wymyśliłem: „Wyścig szczurów”. 

Przyjdzie Ci taki, jeden z drugim, zabierze pomysł i co? Ale do kogo ja mam właściwie pretensje? Jakby mnie Szeryf słyszał…

Muszę się z Wami pożegnać, bo już późno, a chciałbym, aby Wróżka i mnie pomogła spełnić moje marzenia. Tak naprawdę nawet Anioły je mają i powiem Wam coś jeszcze: człowiek bez marzeń, to człowiek pusty, bez duszy, bez życia.

Tu, w niebie widać wszystko. Każdy, kto tutaj jest, może zobaczyć, co się dzieje tam, na dole.
Wy również bardzo czegoś pragnijcie, a na pewno się to spełni. Bóg zawsze powtarzał, że nie ma modlitw niewysłuchanych, że przyjmuje je wszystkie. Z marzeniami jest tak samo.

Teraz okryję się złotą kołderką i oddam w ramiona nocy.

Pamiętajcie: „Iść za marzeniami i znowu iść za marzeniami i tak - ewig - usque ad finem (wiecznie aż do końca)”.

